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Wydawcy Zachodniej Polski 
wobec dekretu prasowego.

D n ia  11 l is to p a d a  r . b. odby ło  się n a d z w y c z a jn e  
zeb ran ie  Z w ią z k u  Z a k ła d ó w  G ra fic z n y ch  i W y d a w n i­
czych n a  P o lsk ą  Z a c h o d n ią , n a  k tó re m , po w yczer- 
p u ją c e m  o m ó w ien iu  zn an eg o  ro z p o rz ą d ze n ia  p re z y ­
d e n ta  R zeczy p o sp o lite j, pow zię to  je d n o m y ś ln ie  n a s tę ­
p u ją c ą  u c h w a łę :

Z w iązek  Z a k ład ó w  G ra fic z n y ch  i W y d aw n iczy ch  
n a  P o lsk ę  Z a c h o d n ią  n a  n a d zw y cza jn em  sw em  ze­
b ra n iu  w P o z ń a n iu  w d n iu  11 lis to p a d a  1926 ro k u  
u c h w a lił  zw rócić  się  za  p o śre d n ic tw e m  K lubów  P o ­
se lsk ic h  w S e jm ie  z s ta n o w c z y m  p ro te s te m  p rz e c iw ­
ko  „R o zp o rząd zen iu  p re z y d e n ta  R zeczy p o sp o lite j 
z d n ia  4 lis to p a d a  1926 o k a ra c h  za  ro z p o w sz e c h n ia ­
nie n ie p ra w d z iw y e h  w iad o m o śc i, o raz  o k a ra c h  za 
zn iew ag ę  w ład z  i ich  p rz e d s ta w ic ie li" .

„R o zp o rząd zen ie"  sp o tk a ło  się z je d n o m y ś ln ą  
o cen ą  u je m n ą  z s tro n y  o p in ji p u b liczn e j. Do te j p o ­
w szech n e j ocen y  u je m n e j p rz y łą c z a  się  w ca łe j pe łn i 
Z w iązek  Z a k ła d ó w  G ra fic z n y ch  i W y d aw n iczy ch  n a  
P o lsk ę  Z ach o d n ią .

Z a jm u ją c  ta k ie  s ta n o w isk o , nie p rz e m a w ia m y  
b y n a jm n ie j za b e z k a rn o śc ią  d la  p rz e w in ie ń , p o p e ł­
n ia n y c h  w clruku , — p rzec iw n ie , ja k o  p ra w o rz ą d n i 
o b y w ate le  P a ń s tw a , je s te śm y  z d a n ia , że za tego  ro ­
d z a ju  p rz e w in ie n ia  n a leży  w in n y c h  p o c iąg ać  do od ­
p o w ied z ia ln o śc i p rzed  s ą  d a  m  i  i w  ł a  ś c i w  e m  i. 
O dbyw ać się  to  a to li  m oże ję ily n ie  w ra m a c h  obo­
w ią z u ją c y ch  u n a s  u s ta w , w szczegó lności u s ta w y  
k o n s ty tu c y jn e j, o raz  zgodn ie  z w y m o g am i now ocze­
sn e j c y w iliz a c ji i z z a sa d a m i d e m o k ra ty c z n em i, 
u zn an em i o fic ja ln ie  p rzez  R zeczp o sp o litą  P o lsk ą . 
P rz e p isy  „R o zp o rząd zen ia " , ja k o  typow o  re a k c y jn e , 
s to ją  ty m c z a se m  w  ja s k ra w e j sp rzeczn o śc i z w ym ie- 
u io n em i z a sa d a m i; n ie  d a d z ą  się  b o w iem  pogodzić  
a n i z o b o w ią z u ją c em i u  n a s  u s ta w a m i, w szczegó lno ­
ści1 z u s ta w ą  k o n s ty tu c y jn ą , a n i z w y m o g am i n ow o­
czesnej, cy w ilizac ji, a n i  z z a sa d a m i d e ra o k ra ty cż n e - 
rni. Ź ty ch  w zględów , ja k o  o b y w a te le  P a ń s tw a , czu ­

jem y  się u p ra w n ie n i i p o w o ła n i do z a ło żen ia  s ta n o w ­
czego p ro te s tu  p rzec iw k o  „R o zp o rząd zen iu " .

S ta ją c  zaś sp e c ja ln ie  w o b ro n ie  s łu sz n y c h  in te ­
resó w  g o sp o d a rczy ch  zaw o d u  g ra fic z n eg o  i w y d a w ­
niczego, p ro te s tu je m y  p rzec iw k o  „R o zp o rząd zen iu "  
d la teg o , że — w obec n ie w ą tp liw e j sw ej w a d liw o śc i — 
m oże ono być w ten  sposób  s to so w an e , iż  p o d k o p ać  
b y łoby  zdo lne  sam o  is tn ie n ie  n a sz y c h  w a rsz ta tó w  
p ra c y , d a ją c y c h  z a tru d n ie n ie  i u trz y m a n ie  n ie ty lk o  
n am , a le  c a ły m  rzeszom  p raco w n ik ó w .

R ozw ażyw szy  to  w szystko , Z w iązek  Z a k ła d ó w  
G ra ficzn y ch  i W y d a w n ic z y ch  n a  P o lsk ę  Z a c h o d n ią  
z w ra c a  się  do K lubów  P o se lsk ic h  w S e jm ie  z u s i ln ą  
p ro śb ą , a b y  w sp ra w ie  „R o zp o rząd zen ia "  p o d ję ły  
en e rg iczn ą , a  n iezw ło czn ą  ak c ję , w  szczegó lności, aby  
o d m ó w iły  m u w S e jm ie  z a tw ie rd z en ia .

Ograniczenie swobody prasy w Polsce.
W n u m e rz e  110 „D z ie n n ik a  U s ta w "  z, d n ia  6. bm . 

u k aza ło  się  „ ro zp o rząd zen ie  :p. P re z y d e n ta  Rzeczy­
pospo lite j P o lsk ie j z d n ia  4 l is to p a d a  1926 r . o 'k a ra c h  
za  ro zp o w szech n ian ie  n ie p ra w d z iw y c h  w iad o m o śc i 
o raz  o k a ra c h  za zn iew ag ę  w ład z  i ich  p rz e d s ta w ic ie ­
li."  Ze w zg lęd u  n a  to, że w sp o m n ia n e  ro zp o rząd ze­
n ie , o b o w iązu jące  o d  9. bm ., z a w ie ra  szereg  o b o strzeń  
n ie ty lk o  w  s to s u n k u 1 do re d a k to ró w  o d p o w ied z ia l­
n y c h  w zg lęd n ie  n a c z e ln y ch  a le  i w ydaw ców , n a ­
k ład có w  ja k o  też  w ła śc ic ie li d ru k a rń , a  n a w e t 
w obec za rząd za jąceg o  d ru k a rn ią ,  p o d a jem y  je p o n i­
żej d o sło w n ie :

„Na zasadzie art. 44 ust. (i konsty tucji i ustaw y z dnia 
2 sierpnia  1926 r. o upow ażnieniu prezydenta Rzeczypo­
spolitej do w ydaw ania' rozporządzeń z mocą ustaw y (Dz. 
U. R. P. nr. 78, poz. 443) postanaw iam , co następuje:

Art. 1. Kto publicznie lub w d ruku  rozpowszechnia 
świadomie niepraw dziw ą lub przekręconą, a m ogącą w y­
rządzić szkodę interesom  państw a albo wywołać niepokój 
publiczny, wiadomość o niebezpieczeństwie, grożącem jego 
ustrojow i konstytucyjnem u lub. społecznemu, choćby w ia­
domość podawał jako pogłoskę — ulega karze grzywny 
ód trzystu  złotych do dziesięciu tysięcy złotych z zam ianą
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w fftźie nieściągalności na areszt od dziesięciu dni do.j 
trzech miesięcy.

•Jeżeli sprawca dopuścił się rozpowszechniania takich 
wiadomości wskutek niedbalstwa, ulega karze grzywny od 
stu złotych do trzech tysięcy złotych z zamianą w razie 
nieściągalności na areszt od trzech dni do miesiąca.

Druk ulega konfiskacie.
Art. 2. Kio publicznie lub w druku rozpowszechnia 

świadomie nieprawdziwą lub przekręconą, a mogącą wy­
rządzić szkodę interesom państwa albo wywołać niepokój 
publiczny, wiadomość o działalności władz państwowych 
lub o 'działalności ich przedstawicieli, będącej w związku 
z ich urzędowemi czynnościami, choćby wiadomość poda­
wał jako pogłoskę, ulega karze grzywny od stu złotych do 
pięciu tysięcy’ złotych z zamianą w razie nieściągalności 
na areszt od trzech dni do sześciu tygodni..

Jeżeli sprawca dopuścił się rozpowszechniania, takich 
wiadomości wskutek niedbalstwa, ulega karze grzywny 
od pięćdziesięciu złotych do dwóch tysięcy złotych z za­
mianą w razie nieściągalności na areszt od jednego dnia 
do sześciu tygodni.

Jeżeli sprawca dopuścił się rozpowszechniania takich 
wiadomości wskutek niedbalstwa, ulega karze grzywny od 
pięćdziesięciu złotych do dwóch tysięcy złotych z zamianą 
w razie nieściągalności na areszt od jednego dnia do 
dwóch tygodni.

Druk ulega konfiskacie.
Przedstawicielami władz państwowych są: prezydent 

Rzeczypospolitej, marszałek Sejmu i marszałek Senatu 
Rzeczypospolitej, prezes Rady Ministrów i ministrowie 
tudzież sędziowie zawodowi, ~i urzędnicy państwowi, po­
wołani. do bezpośredniego lub pośredniego rozstrzygania 
spraw publicznych, albo do wydawania rozporządzeń, za­
rządzeń, rozkazów lub zakazów. Przepisy niniejszego 
artykułu, dotyczące władz państwowych i ich przedsta­
wicieli, stosują się także do oddziałów wojskowych i ich 
dowódców.

Art, 3. Kto publicznie, w druku, w piśmie do urzędu 
lub w urzędzie dopuszcza się karanej według ustaw po­
wszechnych zniewagi władz państwowych, lub ich przed­
stawicieli podczas lub z powodu pełnienia przez nich 
urzędowych czynności, albo dopuszcza się zniewagi przed­
stawiciela państwa obcego uwierzytelnionego przy pre­
zydencie Rzeczypospolitej, ulega karze grzywny ód stu 
złotych do pięciu tysięcy złotych z zamianą w razie nie­
ściągalności na areszt od trzech dni do sześciu tygodni.

Druk ulega konfiskacie.
Postanowienia ustępu ostatniego art. 2 mają zasto­

sowanie.
Art. 4. W przypadkach przewidzianych w art. 1, 2 i .£), 

jeżeli przestępstwo popełnione, w piśmie perjodycżńem, 
prócz autora oraz innych uczestników (współwinnych) 
ulegają karom w tych artykułach przewidzianym również 
redaktor odpowiedzialny, redaktor lub rzeczywisty kie­
rownik tego działu czasopisma, w którym wydrukowano 
wiadomość lub zniewagę.

W szczególności, jeżeli powyższe osoby dopuściły do 
ogłoszenia wiadomości lub zniewagi tylko przez nieoględ- 
ność, ulegają w zależności od treści druku karze przewi­
dzianej w art. 1 ust. 2, art. 2 ust. 2, a w przypadku znie­
wagi karze grzywny od pięćdziesięciu zl do dwóch ty­
sięcy złotych z zamianą w razie nieściągalności na areszt 
od jednego dnia do dwóch tygodni.

W razie niewskazania jednak przez powyższe osoby 
na żądanie władzy administracyjnej w ciągu siedmiu dni 
autora, zamieszkałego w Polsce w chwili ukazania się 
druku, ulegają .one w zależności od treści druku karze 
przewidzianej w art, 1 ust. 1, art. 2 ust, 1 lub art. 3.

Art. 5. Jeśli przestępstwo popełnione w druku in­
nym, aniżeli wymieniony w art. 4, karom przewidzianym 
w art 1 ust, 1, art. 2 ust. 1 i art. 3 ulegają:

nakładca i wydawca, jeżeli na. żądanie władzy admi­
nistracyjnej. nie wskażą w ciągu dni siedmiu autora za­
mieszkałego w Polsce w chwili ukazania się druku;

zarządzający drukarnią, jeżeli na żądanie władzy ad- 
iriinistracyjnej nie wskażą zamieszkałego w Polsce

w chwili ukazania się druku autora, nakładcy lub wy­
dawcy;

rozpowszechniający druk, jeżeli na nim nie wskazano 
zakładu, mającego siedzibę w Polsce, w którym druk (to­
czono, albo jeżeli rozpowszechniający wiedział lub z oko­
liczności szczególnych mógł wiedzieć, że oznaczenie zakła- 

j du jest niezgodno, z prawdą,- lub że treść druku zawiera 
cechy przestępstwa.

Przepis niniejszy nie uchyla odpowiedzialności za 
uczestnictwo (współwinę) według zasad ogólnych.

Art. 6. Za grzywny, opłaty i koszta postępowania na-* 
łożone na oskarżonego autora, redaktora odpowiedzial­
nego, redaktora lub rzeczywistego kierownika działu cza­
sopisma odpowiadają solidarnie, bez względu czy są osobą 
fizyczną czy prawną, wydawca, nakładca, właściciel cza­
sopisma, zarządzający drukarnią, i jej właściciel lub 
dzierżawca; za skazanego wydawcę i nakładcę solidar­
nie zarządzający drukarnią i jej właściciel lub dzierżaw­
ca; za zarządzającego drukarnią — właściciel drukarni, 
lub dzierżawca.

Władza orzekająca wykona karę aresztu zastępczego 
bądź po stwierdzeniu niemożności ściągnięcia grzywny od 
skazanego, bądź stosownie do własnego uznania douiero 
po stwierdzeniu niemożności jej ściągnięcia także od ma­
jątkowo odpowiedzialnych.

. Art. 7. Do orzekania o przestępstwach przewidzia­
nych w niniejśzem rozporządzeniu powołane są władze 
administracyjne Ii-ej instancji lub szczególnie przez mi­
nistra spraw wewnętrznych upoważnione władze admini­
stracyjne I-ej instancji; nie potrzeba wniosku lub upo­
ważnienia innej władzy łub pokrzywdzonego.

Wydanie orzeczenia przeciw niektórym oskarżonym 
i majątkowo odpowiedzialnym nie wyklucza późniejszego 
wydania orzeczenia przeciw innym.

Władza administracyjna I lub II instancji może tym­
czasowo zająć druk, którego treść zawiera cechy prze­
stępstwa, przewidzianego w art. 1, 2 lub 3:

Właściwa władza administracyjna o rzecze konfiskatę 
druku w ciągu siedmiu dni od zajęcia bądź w orzeczeniu 
skazującem, bądź w orzeczeniu osobnem. Uchybienie te­
go terminu powoduje zgaśnięcie zajęcia z mocy samego 
prawa.

Art. 8. Jeżeli władza administracyjna skieruje spra­
wę do sądu, nie znajdując podstawy do ukarania według 
art, 1, 2 lub 3. sąd zastosuje przepisy powszechnych ustaw 
karnych.

Ukaraniu administracyjnemu z mocy niniejszego roz­
porządzenia nie stoi na przeszkodzie okoliczność, że czyn 
stanowi przestępstwo, zagrożone karą surowszą według 
ustaw karnych.

W razie skazania w następstwie za takie przestępstwo 
I sąd zalicza na poczet kary przez siebie wymierzonej karę 

wymierzoną z mocy niniejszego rozporządzenia. Ściąga­
nie następne jest jednak wykluczone, jeśli czyn oskarżo­
nego prócz cech przestępstwa z art. 1 lub 2, za które go 
skazano, ma tylko jeszcze cechy przestępstwa z art. 263, 
264 k. k. z r. 1903, § 308 u. k. z r. 1852 lub § 131 k. k. 
z r. 1871. To samo ma zastosowanie w razie, zbiegu prze­
pisu art. 3 z przepisami innych ustaw karnych, przewidu­
jących karę za nieposzanowanie władzy lub za zniewagę.

Władza administracyjna, przesyła właściwemu proku­
ratorowi odpis swego orzeczenia dołączając trzy egzem­
plarze skonfiskowanego druku.

Art, 9. Orzeczenie władzy administracyjnej zawierać 
będzie: oznaczenie władzy administracyjnej, oskarżonego 
i majątkowo odpowiedzialnych, czynu zarzuconego oskar­
żonemu, czasu i miejsca przestępstwa, wymiar kary za­
sadniczej i zastępczej, orzeczenie konfiskaty, zasądzenie 
z. tytułu odpowiedzialności solidarnej, wskazanie przepi­
sów będących podstawą orzeczenia, trybu zaskarżenia, 
orzeczenia, datę orzeczenia i podpis urzędnika.

Art. 10. Oskarżony i majątkowo odpowiedzialny mogą 
wnieść przeciwko orzeczeniu skazującemu władzy admi­
nistracyjnej na jej ręce odwołanie ustne lub pisemne do 
właściwego sądu okręgowego w ciągu siedmiu dni od dnia 
doręczenia orzeczenia. Sąd ten rozstrzyga, prawomocnie 
przy odpowiedniem zastosowaniu przepisów, dotyczących
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odwołań od wyroków sądów powiatowych : (pokoju). Sąd 
okręgowy nie może jednak przekazać sprawy do ponowne­
go rozpoznania przez władzę administracyjną. Majątko­
wo odpowiedzialny ma prawo oskarżonego. W razie, 
uniewinnienia skazanego należy uchylić odpowiedzialność 
majątkową, choćby odpowiedzialny nie wniósł odwołania.

Postanowienia powyższe mają odpowiednie zastoso­
wanie do osobnego orzeczenia o konfiskacie (art. 7 ust. 
ostatni).

Art. 11. Do wynagrodzenia szkody zrządzonej zaję­
ciem, które zgasło, stosują się odpowiednio dotychczasowe 
przepisy prawne.

Art. 12. Odwołanie do sądu nie wstrzymuje ściągnię­
cia, grzywny od skazanego i majątkowo odpowiedzialnego. 
Zastępczej kary aresztu nie można wykonać przed pra­
womocnością orzeczenia. W razie niezapłacenia grzywny 
do siedmiu dni po doręczeniu orzeczenia, władza orzeka­
jąca, władną jest na czas aż do ściągnięcia grzywny lub 
wykonania aresztu zastępczego zawiesić czasopismo, 
a jeśli odpowiedzialnym jest właściciel drukarni, wstrzy­
mać jej działalność. Decyzja nie ulega zaskarżeniu.

Art. 13. Na, wniosek władzy administracyjnej (art. 7 
ust. I) sąd okręgowy zawiesi na czas od dni czternastu do 
trzech miesięcy czasopismo, którego treść dała powód do 
skazania conajmniej trzykrotnego za przestępstwo prze­
widziane w niniejszem rozporządzeniu. Orzeczenie sądu 
nie ulega zaskarżeniu.

Art. 14. Winni wydawania czasopisma zawieszonego 
(art. 12 i 13)* chociażby pod innem oznaczeniem, albo pro­
wadzenia drukarni mimo wstrzymania jej działalności 
(art. 12), ulegają karze grzywny od dwustu złotych do pię­
ciu tysięcy złotych z zamianą w razie nieściągalności na 
areszt od tygodnia do sześciu tygodni. Tej samej karze 
ulegają winni rozszerzania druku zajętego lub skonfisko­
wanego albo odtwarzania jego treści drukiem.

Druki ulegają konfiskacie.
Do postępowania mają odpowiednie zastosowanie 

art. 7—12 niniejszego rozporządzenia.
Art. 15. Wykonanie niniejszego rozporządzenia poru- 

eza się ministrom spraw wewnętrznych i sprawiedliwości.
Art. 16. Rozporządzenie niniejsze wchodzi w życie 

trzeciego dnia po dniu ogłoszenia.
Prezydent Rzeczypospolitej: I. Mościcki.
Prezes Rady Ministrów i minister spraw wojskowych: 

J. Piłsudski.
Minister i kierownik ministerstwa wyznań, religijnych 

i oświecenia publicznego: K. Bartek 
Minister spraw .wewnętrznych: Sławoj-Składkowski. 
Minister spraw zagranicznych: August, Zaleski.
Minister skarbu: G. Czechowicz.
Minister sprawiedliwości: A. Meysztowicz.
Minister rolnictwa i dóbr państwowych: Niezabytowski. 
Minister przemysłu i handlu: E. Kwiatkowski.
Minister komunikacji: Romocki.
Minister robót publicznych: Moraezewski.
Minister pracy i opieki społecznej: dr. Jurkiewicz. 
Minister reform rolnych: Witold Staniewicz.11

Bolszewickie metody.
W zw iązk u  z u k a z a n ie m  się  w k i lk u  w a rsz a w ­

sk ic h  p ism a c h  w iad o m o śc i o z a ta rg u  z z e ć e ram i m a ­
szy n k o w y m i w z a k ła d a c h  „ D ru k a rn ia  P o lsk a  T. A .“, 
W a rsz a w a , d y re k c ja  ty c h  zak ład ó w , w celu p rz e d ­
s ta w ie n ia  fak ty czn eg o  s ta n u  rzeczy , p o d a je  do p u ­
b liczn e j w iad o m o śc i w n r. 300 „R zeczy p o sp o lite j"  
z d n ia  4 b. m . n a s tę p u ją c e  szczegóły:

„D n ia  20 p a ź d z ie rn ik a  r . b. o trzy m a ło  16-u s k ła ­
daczy  lin o  ty p o w y ch  w y m ó w ien ie  p ra c y  z dn . 4 lis to ­
p a d a  r. b„ t. j. za w y p o w ied zen iem  d w u ty g o d n io w em , 
ja k ie  o d p o w ia d a  o b o w iązu jący m  w tym  w y p ad k u  
p rzep iso m  p ra w n y m .

Z arząd  a to li Z w iązk u  Z aw odow ego  D ru k a rz y  
w dn . 30 p a ź d z ie rn ik a  r . b. o godz. 3 popoł. z a ż a d a ł od 
d y re k c ji z ak ład ó w :

Jedyne drosa
ku racjonalnej kalkulacji 

jest wydany przez Związek Zakładów G ra­
ficznych i Wydawniczych na Polskę Zach.

PrzeoHidnik kalhulacyjny 
dla drukarń

Z estaw ienie najczęściej zachodzących  prac 
akcydensow ych z u w z g lę d n ie n i e m  c e n

b ez  papieru  i z  papierem .
Cena pojedyncza egzemplarza 3 .00 zl

wyłącznie portorji. Wvsyłkę uskutecznia tylko za poprze- 
dniem nadesłaniem 3 .2 0  zł wzgl. za pobraniem pocztowem

Biuro Związku Zakładów Graficznych 
i Wydawniczych na Polskę Zachodnią

z siedzibą w Poznaniu, St. Rynek 4
Telefon Nr. 25-55 P. K. O. Nr. 208868

1. co fn ięc ia  w sz y s tk ic h  w ym ów ień , tu d z ież
2. zo b o w iązan ia  się  do ń ie w y d a ła n ia  w c ią g u  3-ch 

m iesięcy  żadnego  z ty c h  zecerów ,
pod g ro źb ą  n a ty c h m ia s to w e g o  s t r a jk u , jeże li w y m ie ­
n ione w a ru n k i do godz. 4 popoł. n ie  b ę d ą  p rzez  d y ­
re k c ję  z a k ład ó w  d ru k a r s k ic h  „ D ru k a rn ia  P o lsk a  
T. A." p o d p isan e . Z a rz ą d  Z w iązk u  D ru k a rz y  u p rz e j­
m ość sw ą  p o su n ą ł ta k  d a lece , że p rz y s ła ł  go to w y  już  
u k ła d  do p o d p isa n ia .

R zecz p ro s ta , d y re k c ja  z a k ła d ó w  „ D ru k a rn ia  P o l­
sk a  T. A ." n a  l is t z te m i n ie s ły c h a n e m i ż ą d a n ia m i o d ­
p o w ie d z ia ła  o d m o w n ie  w fo rm ie  k a teg o ry czn e j, 
u p rz e d z a ją c  z a rz ą d  Z w iązk u , iż w szyscy  ci, k tó rz y  
p ra c ę  sam o w o ln ie  p o rzu cą , b ę d ą  od te j ch w ili u w a ­
ż an i za zw o ln io n y ch .

N a s k u te k  te j odpow iedzi za rząd  Z w iązk u  D ru ­
k a rz y  z a m ia s t się z re fle k to w ać  i sp o s trzec , że p a ln ą ł 
g łu p stw o , z a rz ą d z ił s t r a jk ,  i zecerzy, k tó rz y  w m yśl 
u m o w y  o b o w iązan i b y li p ra c o w a ć  do d n ia  3 l is to p a d a  
r. b. w łączn ie , op u śc ili w a rs z ta t  p ra c y  sam o w o ln ie  
d n ia  30 p a ź d z ie rn ik a  r. b. w czasie  in te n sy w n e j p racy , 
bo p rzy  w y d a w a n iu  trz e c h  d ru k u ją c y c h  się  w z a k ła ­
d a c h  p ism  co d z ien n y ch : „R zeczpospo lita" , „A, R. C.“ 
i „E cho W a rsz a w sk ie " .

A le n ie  k o n iec  n a  tem . S tr a jk u ją c y  bow iem  to ­
w arzysze  sz tu k i d ru k a rs k ie j ,  k tó rz y  z ła m a w sz y  u m o ­
wę, p o rzu c iw szy  p ra c ę  w  Z ak ład ach , p rz e s ta li  być 
p ra c o w n ik a m i ty c h  z a k ład ó w , u zb ro ili się  w  lask i 
i p a łk i z p rezesem  Z w iązk u  na  czele, u s i łu ją c  n iedo- 
p u śc ić  do p rz y s tą p ie n ia  do p ra c y  n o w o zaah g ażo w a- 
n y ch  zecerów . D opiero  in te rw e n c ja  po lic ji X. ko m i- 

i s a r ja tu  p o ło ży ła  k re s  n iecn y m  p o czy n an io m , a r e s z tu ­
jąc  trz e c h  g o rący ch  p ro w o d y ró w . Nie obyło  się  ró w ­
nież bez g w a łtó w  n a  m ieśc ie  n ad  k ilk o m a  n ó w o zaan - 
g ażo w a n y m i zeće ram i, k tó ry c h  w y c ią g a n o  p rzem o cą
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b ąd ź  z d o io u , bądź też z lo k a li p u b liczn y ch  i w yw o­
żono w n ie w ia d o m y m  k ie ru n k u  w ce lu  p rze szk o d ze ­
n ia  im  p rz y s tą p ie n ia  do p ra c y , przyczem  k ilk u  po­
tu rb o w a n o  d o tk liw ie .

Oto ja k  się  p rz e d s ta w ia  s p ra w a  w św ie tle  p rz e ­
b ieg u  w y p ad k ó w . N ie w sp o m in a lib y śm y  o tem  lo- 
k a ln e m  w y d a rz e n iu , g d y b y  n ie  k ła m liw e  d o n ie s ie n ie  
pew nego  o d ła m u  p ra s y  s to łeczn e j, ja k  ró w n ież  tło  
sam eg o  s tr a jk u , k tó re  u b ra n e  w b a rw n e  p ió rk a  n iby  
to  ż ą d a ń  ek o n o m iczn y ch , sięg ło  przecież  znaczn ie  g łę ­
bie j. T ru d n o  bow iem  sobie  w y obraz ić , żeby zecer 
m aszy n k o w y , p ra c u ją c y  p rz y  g azec ie  7 g o d z in  d z ie n ­
nie i z a ra b ia ją c y  p rz e c ię tn ie  280 zł ty g o d n io w o , m ógł 
u w ażać  się  za pok rzyw dzonego . K o m en ta rze  zby­
teczne .

Z d ro w a  o p in ja  p u b lic z n a  n ie w ą tp liw ie  o cen i tę 
sam o w o lę  i w y b ry k i, k tó re  n ie s te ty , w  o s ta tn ic h  cza ­
sa c h  ta k  często  w y s tę p u ją  na  w ido w n ię  naszego  ży­
cia p u b licznego .

P o d a ją c  pow yższe w y ja śn ie n ie  z a rz ą d u  „ D ru k a r ­
n i P o lsk ie j T. A .“ m u s im y  od sieb ie  p rz y  te j sp osob­
ności w y raz ić  ja k  n a jb a rd z ie j s tan o w cze  p o tęp ien ie  
d la  Z w ią z k u  Z aw odow ego  D ru k a rz y . Z arów no  sam e  
ż ą d a n ie  w  sw ej n ie s ły c h a n e j ' p o p ro s tu  tre śc i, w y w o ła ­
nie bezsensow ego  s t r a jk u , o raz  w szy stk ie  o k o licz­
nośc i te m u  w y d a rz e n iu  to w a rz y sz ą ce , tu d z ie ż  m e to ­
d y  w a łk i, s to so w a n e  p rzez  Z w iązek  Z aw odow y  D ru ­
k a rz y , są  ja s k ra w e m  p o g w a łcen iem  za sa d  w ła sn o śc i 
i w o ln o śc i o so b is te j. P rzec iw k o  ta k im  m eto d o m  
i ta k ie j  d z ia ła ln o śc i o rg a n iz a c ji zaw odow ej na leży  
s tan o w czo  z a p ro te s to w a ć  i w y s tą p ić  en e rg iczn ie ."

25-lecie pracy ja k o  k ie ro w n ik  obchodzi w d n iu  
18 b. m . p. F e l i k s  K a r m  o l i ń s k i . ,  o becn ie  k ie ­
ro w n ik  te c h n ic z n y  w „ D ru k a rn i N a ro d o w e j"  w B yd­
goszczy.

Drukarz dyrektorem teatru! D y rek to r znanego  
w B e rlin ie  te a t r u  „R o se -T h ea te r" , B e rn a rd  Rose, sw e­
go czasu  zaw odow y  d ru k a rz , o b ch o d z ił w  ty c h  d n ia c h
20-letn i ju b ile u sz  is tn ie n ia  sw ego te a tru ,  d aw a jąceg o  
p rz e d s ta w ie n ia  d la  m n ie j zam o żn y ch  ludzi (B tihne 
d e r  „k le in e n  L eu te"). P rz y  ro z sp rz e d a n e j sa li g ra ł 
g łó w n ą  ro lę  z pow odzen iem  w k ro to c h w ili b e r liń sk ie j 
„E h rłic h e  A rb e it"  (U czciw a p raca ).

Nadanie doktoratu honorowego introligatorowi.
F a k u lte t  f ilozo ficzny  u n iw e rs y te tu  w H a m b u rg u  n a ­
d a l z o k a z ji w yboru  now ego r e k to ra  u n iw e rs y te c k ie ­
go g odność  d o k to ra  h o n o ro w eg o  H u g o n o w i Ib sch ero - 
wi, k o n se rw a to ro w i m uzeów  p a ń s tw o w y c h  w B e r li­
nie. — U czony  te n  w ybił się  ze s ta n u  rę k o d z ie ln ic ze ­
go; p rzed  la ty  pow o łan o  go ja k o  in tro l ig a to ra  dó 
m uzeów  b e r liń sk ic h , gdzie  m u  p o w ierzo n o  n a k le ja n ie  
i z e s ta w ie n ie  s ta ro d a w n y c h  d o k u m e n tó w  p a ry ru so -  
w ych . P rz y  te j sp o so b n o śc i in te lig e n c ją  i n ie s t r u ­
d zo n ą  p iln o śc ią  w ysoce p rzy s łu ży ł się  n au ce  w d z ie ­
d z in ie  b a d a ń  p a p y ru so w y c h .

Introligatom ie w Niemczech. W ed łu g  d a n y c h  
s ta ty s ty c z n y c h , og łoszonych  przez n iem ieck i Z w ią ­
zek Z ak ł. In tro lig a to rs k ic h  is tn ie je  w N iem czech  
6034 z a k ład ó w  iritro l., 1731 p rz e d s ię b io rs tw  k a r to -  
n ia rsk ic h , 725 p rzeds. a r ty k . p a p ie rn ic z y ch . F a b ry k  
k o p e rt z n a jd u je  się  111 w 39 m ie jsco w o śc iach .

Katedra dziennikarstwa w Lipsku. U n iw e rsy te t 
w L ip sk u  p o w o ła ł n a  s ta n o w isk o  zw yczajnego  p ro fe ­
so ra  n a u k  o d z ie n n ik a rs tw ie  o raz  ja k o  k ie ro w n ik a  
I n s ty tu tu  d z ie n n ik a rsk ie g o  r e d a k to ra  E r ic h a  E ver- 
th a , k tó ry  od 1909 1006 ro k u  był n a c z e ln y m  r e d a k ­
to re m  „L eip z ig er T a g e b ła ttu " , a  od n ie d a w n a  je s t  k o ­
re sp o n d e n te m  „ B e rlin e r  T a g e b ła ttu  w e W ied n iu .

Z ruchu organizacyjnego w Danji. Z w iązek  p r a ­
co w n ik ó w  d ru k a rs k ic h  w  D a n ji — „D an sk  T y pograf- 
F o rb u n d "  — w y d a ł sp ra w o z d a n ie  z d z ia ła ln o śc i sw ej 
za o s ta tn ie  trz y  la ta , od 1923 r. do 1925 r. w łączn ie . 
W y n ik a  zeń pom ięd zy  in n e m i co n a s tę p u je :  n a  k o ń ­
cu  1925 r .  liczy ł Z w iązek  rzeczo n y  5383 członków , roz-

Przed Melchjorem Neringiem.
(Z dziejów książki w Poznaniu w XVI w.)

(D okończenie  z n r. 45.)
Z ab ieg i H a lle ra  n a  d łu ższy  czas sk ie ro w a ły  do 

K ra k o w a  n a k ła d y  k s ią g  k o śc ie ln y c h  d la  w ie lk o p o l­
sk ic h  d iecezy j. I n n ą  d ro g ą  śc ią g a ł K ra k ó w  do sw o­
ic h  d r u k a r n i  ta k ż e  d z ie ła  p is a n e  p rzez m ie sz k a ją c y c h  
w P o z n a n iu  au to ró w . W  r . 1519 p o w sta je  w P o z n a ­
n iu  a k a d e m ja , z a ło żo n a  p rzez b is k u p a  L u b ra ń sk ie -  
go, u w a ż a ją c a  s ię  za  filję  k ra k o w sk ie g o  u n iw e rsy te  • 
tu . S ta m tą d  — z n ie liczn em i w y ją tk a m i —  r e k r u tu ­
ją  się p ro feso ro w ie  L u b ra n s c ia n u m , w y ch o w u jąc  za ­
s tęp y  m ło d y ch  s tu d e n tó w , k tó rz y  w  zn aczn e j liczb ie  
u d a ją  się  do K ra k o w a  n a  d o k o ń czen ie  s tu d jó w . Szcze­
g ó ln ie  po s ła w n y m  sporze  H e g en d o rfa , p ro fe so ra  h u - ! 
m an io ró w , z teo lo g iem  G rzegorzem  z S zam o tu ł, za ­
koń czo n y m  o p u szczen iem  P o z n a n ia  p rzez lip sk ieg o  
uczonego, w p ły w  K ra k o w a  w  dzied z in ie  w ied zy  s ta je  
się  d o m in u ją c y m . P ro fe so ro w ie -a u to rzy  zw iązan i ty - | 
lu  w ęzłam i ze ś ro d o w isk ie m  n a u k o w e m  k ra k o w - ; 
sk lem , p rzew ażn ie  w K ra k o w ie  d r u k u ją  sw e u tw o ry , 
za  ic h  p rz y k ła d e m  zaś  czy n ią  to n ie ra z  i in n i  m ie sz ­
k a ją c y  w  P o z n a n iu  p isa rze . W k ró tc e  je d n a k  - ró w ­
n o rz ę d n ie  z u n iw e rs y te te m  k ra k o w s k im  — a k a d e m ja  
■poznańska p o d u p a d a  i p rz e s ta je  być ta k  zn aczn em  i

o g n isk ie m  k u ltu ry . O d su w a  to  jeszcze b a rd z ie j m o ż li­
w ość za ło ż e n ia  w  P o z n a n iu  d r u k a r n i ,  te m b a rd z ie j, 
że w ie lu  au to ró w -p ó zn ań czy k ó w  k o ń czy  s tu d ja  z a ­
g ra n ic ą  i ta m  u obcych  d ru k a rz y  w y d a je  sw oje  
dzieła .

R ozbudzen ie  życia u m y sło w eg o  w  P o z n a n iu , 
zw iązan e  z za łożen iem  a k a d e m ji L u b ra ń sk ie g o , nie 
s tw o rzy ło  p o trzeb y  za ło ż e n ia  d r u k a r n i .  P o d o b n ie  nie 
stw o rzy ł je j w z ra s ta ją c y  ru c h  re fo rm a c y jn y . T ak  
w całe j W ie łk o p o lsce , ja k  i w sa m y m  P o z n a n iu , r e ­
fo rm a c ja  b oda j n a jg łęb sze  w ca łe j P o lsce  z a p u śc iła  
ko rzen ie , ro sn ą c  pod b aczn em  o k iem  ks. A lb rech ta  
p ru sk ie g o , k tó ry  n ie  ża ło w a ł kosztów  an i tru d ó w , 
ab y  ro zp o w szech n ić  w P o lsce  n o w ą  w ia rę . Z d a w a ł 
sobie sp raw ę , ja k  w ażn y m  śro d k ie m  k u  te m u  je s t 
w p a ja n ie  je j sze ro k im  m aso m  zap o m o cą  k s ią ż e k  zro ­
z u m ia ły c h  d la  w szy stk ich , p is a n y c h  po p o lsk u . To 
też ś c ią g a ł n a  sw ój d w ó r i w sp ie ra ł p ro te s ta n c k ic h  
a u to ró w  p o lsk ic h  i w ła sn y m  n a k ła d e m  w y d a w a ł d o ­
k o n a n e  n a  jego k o sz t t łu m a c z e n ia  p ism  od stęp czy ch . 
s tw a rz a ją c  w  K ró lew cu  ja k b y  c e n tra lę  m aso w ej p ro ­
d u k c ji  k s ią ż e k  p ro te s ta n c k ic h , d ru k o w a n y c h  w  języ ­
k u  p o lsk im ; s ta m tą d  ro zch o d z iły  się one po ca łe j 
P o lsce , a  p rz e d e w sz y s tk ie m  w P o z n a n iu  i w ziem i 
w ie lk o p o lsk ie j. G łów nem i f i la ra m i zab iegów  k sięc ia  
byli d w a j p o zn ań czy cy , m ie sz k a ją c y  już  w K ró lew cu : 
J a n  S e k lu c ja n  i E u s ta c h y  T re p k a , p a s to r  poznań -
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strzelonych po 59 stow arzyszeniach lokalnych; w Ko­
penhadze samej było 3112, a  w reszcie k ra ju  2256 
członków. R uch i przem ysł graficzny w Danji, jak  
już z zwyż podanych liczb pracow ników  graficznych 
wynika, koncen tru je  się po większej części w stolicy 
kra ju . Związek pracow ników  d ru k a rsk ich  w liczbie 
swych członków posiada n ietylko w ykw alif ikow a­
nych  d ru k a rzy  i zecerów, lecz także za trudn ionych  
po d ru k a rn iach  pracow ników  pomocniczych oraz na- 
kładaczki. Dochód z sk ładek  wynosił za 1925 rok  
ogółem 1.634.296 koron, a rozchód 1.116.662 koron. 
M ajątek  Związku wynosił pod sam koniec 1925 roku  
2.741.535 koron. W  la tach  1916—1925 w ynosił dochód 
razem  10.628.500 koron, a  rozchód 8.848.102 koron. 
W  roku  1925 dotkliwie daw ał się odczuwać b rak  pra- 
cy, w y n ik ły  w sku tek  zastoju p rodukcji  graficznej; 
liczba bezrobotnych d ru k a rzy  w ynosiła  1925 r. 15%% 
ogólnej liczby pracow ników  d ru k arsk ich .  Dopiero 
pod koniec 1925 r. położenie uległo zm ianie n a  lepsze. 
P rzem ysł graficzny  się ożywił, w sku tek  czego liczba 
bezrobotnych zm ala ła  n a  11 procent. N orm alne cza­
sy, tak  w przemyśle graficznym, jak  w k ie ru n k u  za­
t ru d n ien ia  i stopy o p łacan ia  p racow ników  tak  rychło 
nie n as tan ą .  Stwierdzić jeszcze należy, że s to sunko­
wo drukarzom -m aszynis tom  trudn ie j  uzyskać pracę, 
jak zecerom.

Z przem ysłu graficznego w Rumunji. Z wszystkich 
obecnie w R u m u n ji  is tn ie jących um ów  cennikow ych 
najlepszą i n a jg run tow nie j  op racow aną jes t  um ow a 
zaw arta  pomiędzy Związkiem pracodawców  „Uniunea 
patronilor"  a Zjednoczeniem pracow ników  d ru k a r ­
skich Ardealu, B an a tu  i B ukow iny  „Uniunea salar ia -  
t i lo r  grafici din  Ardeal, B an a t  si Bucowina". Jest  to 
p ierwsza zbiorowa um ow a, k tó ra  wszystkie prowincje  
ru m u ń sk ie  obejm ując rów ne p raw a  przyznaje tak  
pracodawcom  jak  p racow nikom  i k tó ra  bez w y ją tk u  
w każdej gałęzi p rzem ysłu  zastosow aną być może. 
Umowę zaw arto  30 czerwca 1926 r. U przednia um o­
wa z roku  1923 ubiegła z dniem  30 kw ie tn ia  1926r. 
Nową um ow ę zbiorową opracow ał jeneralny  inspektor

skiej gm iny  ewangelickiej. T ak  więc silnie rozw inię­
ty ru c h  reform acyjny , k tó ry  po zawieszeniu inkw i­
zycji w r. 1552 byłby może doprow adził do założenia 
w P o znan iu  d ru k a rn i ,  zawczasu już w Królewcu zna­
lazł dogodną p rzys tań  d rukarsko-w ydaw niczą . P o ­
nadto , w  la tach  1557—1561, jeden z d ruka rzy  kró le­
wieckich, Czech, A leksander  Aujezdecki, osiadłszy 
w S zam otu łach  n a  żołdzie Ł ukasza  Górski, d rukow ał 
n ie ty lko p ro testanckie  księgi religijne, ale i u tw ory  
m iejscow ych p ro tes tanck ich  autorów.

B rak  więc było silnego bodźca ku ltu ra lnego ,  k tó ­
ryby  mógł wywołać pow stan ie  d ru k a rn i .  Z drugiej 
s trony  gospodarcze w a ru n k i  m ia s ta  i niezm ierne roz­
gałęzienie i ła tw ość stosunków  tak  z zagranicznem i 
ja k  z polskiem i m ias tam i,  u ła tw ia ły  poznańsk im  a u ­
torom  i n ak ładcom  porozumienie z obcymi d ru k a rza ­
mi, czyniąc w pros t  zbędnym z kupieckiego p u n k tu  
widzenia w ielki koszt i t rud  zak ład an ia  w Poznan iu  
d ru k a rn i ;  daleko  łatw iej i bez tak  wielkich kosztów 
m ożna było każdy  n a k ła d  wydać zagranicą. Ani więc 
zapotrzebowanie ksiąg  kościelnych w dwóch wiel­
kich diecezjach, ani rozbudzenie życia umysłowego, 
związane z pow stan iem  akadem ji,  ani rozkwit refor­
m acji,  ani też in teres kup ieck i nie wywołały pow sta ­
nia, d ru k a rn i .  Dopiero kon trre fo rm ac ja  — reprezento­
w ana głównie przez Jezuitów, k tó ry  założywszy 
k lasz to r  w r. 1571 ujęli wkrótce s te r  um ysłow ego ży-

m in is te rs tw a  p racy  w Bukareszcie M. Georgian, wzo­
ru jąc  się n a  podstaw ie um ów  cennikow ych obowią­
zujących w Szwajcarji,  A ustrji ,  Czechosłowacji, N iem ­
czech i Węgrzech. Kiedy u m o w a  z r. 1923 obowiązy­
wała także p racodaw ców  i pracobiorców przemysłu 
litograficznego, to u m o w a  z ro k u  bieżącego ich n ie  
obejmuje wcale, lecz ich w arunk i  pracy i płacy u re ­
gulow ane zostały osobną um ow ą. U m ow a z 1926 r. 
obejm uje za tem  li ty lko p roceder typograficzny. Cho­
ciaż um owę cennikow ą ukończono już 30 czerwca 
1926 r„ jednakże obowiązywać zaczęła dopiero z dn. 
1 październ ika  1926 r. z powodu trudności, k tó re  się 
były w ykazały  w  jej zastosow aniu. Nowa um ow a 
obowiązuje obydwie s trony  do 1 maja. 1930 r.

R u m u ń sk a  zbiorowa um ow a cennikow a proceder 
ru  typograficznego jest  względnie obszerną, zawiera 
dziewięć rozdziałów rozłożonych n a  146 paragrafów . 
N agłów ki rozdziałów, dające ogólny pogląd n a  rze­
czoną umowę, brzm ią  jak  nas tęp u je :  1. W aru n k i
ogólne; osobne przepisy dotyczące zastosow ania  i w y ­
ja śn ien ia  umowy. 2. Podział składaczy czcionek n a  
cztery klasy;, jakoto: kl. I pob iera jąca  1.450, kl. II  pob. 
1301), ki. III pob. 1000 lei tygodniowo oraz kl. IV: 
uczniowie. Pozatem  w rozdziale tym  unorm ow ane są 
pobory za nadgodziny oraz pomniejsze sprawy. 3. Li- 
notypiści etc. 4. Zecerzy gazetowi. 5. Maszyniści d r u ­
karscy. 6. Maszyniści przy m aszynach  ro tacyjnych .
7. Uczniowie. 8. Robotnicy pomocniczy. 9. P raco w n i­
ce d rukarsk ie .

Obok us taw ą  przewidzianych św iąt  przysługuje 
każdem u pracownikowi graficznem u sześćdniowy 
urlop  płatny. W  dalszym  ciągu u m o w a  zaw iera  po­
dział miejscowości ru m u ń sk ich  n a  cztery klasy.

Urnowa specja lna dotycząca ru m u ń sk ich  l i tog ra­
fów, w ażn a  od 1 październ ika  1926 r. do 30 czerwca 
1930 r. obejm uje 15 przedsiębiorstw litograficznych 
Ardealu , B an a tu  i Bukowiny. Ubiegła um ow a z 1924 
ro k u  t rw a ła  tylko dwa lata. Szczególną uw agę w  n o ­
wej um ow ie zw raca podwyższenie płacy, k tó ra  wy­
nosi od 2400 do 3100 lei tygodniowo, a za nadgodziny

cia w Poznaniu  u to row ała  drogę sztuce d ru k a r ­
skiej, o czem innym  razem.

Nie m ając  tak  długo własnej, oficyny, był jednak  
Poznań  ojczyzną jednego z najs ław nie jszych  d ru k a ­
rzy europejskich  połowy 16 w., R afa ła  Skrzetuskiego. 
Obfita l i te ra tu ra  n iem iecka  jako pierwsze świadectwo 
źródłowe o n im  podaje jego pobyt w  N iderlandach 
przed r. 1555, gdzie występuje jako „exul“. Potem 
krótko przebyw a w Z urychu  i zdaje się w tym  sa­
m ym  roku  jeszcze zaczyna drukow ać we W iedniu . 
P rzybra ł  ta m  przydom ek H ofha lte r  i zasłynął znako- 
m item i d rukam i.  W  r. 1562 przenosi się do Debreczy- 
na, a potem do Białogrodu siedmiogrodzkiego, gdzie 
jako „ typographus reg ius"  d ru k u je  socynjańskie 
dzieła i w r. 1568 um iera . P oznańskie  ak ta  m iejskie 
w ym ien ia ją  go dw a razy. Pod  r. 1542 przy sposob­
ności działów spadkow ych dow iadujem y się, że był 
synem Ja n a  Skrzetuskiego i M ałgorzaty z Ninień- 
skich, mieszczan poznańskich  pochodzenia szla­
checkiego, a  b ra tem  M arcina, bogatego złotnika, k tó ­
ry przez szereg la t  p ias tow ał w  P oznan iu  najwyższe 
godności miejskie. W  r. 1550 ra d a  poznańska  w y s ta ­
w ia  Rafałow i lis t  polecający; w tedy  to zapewne, — 
może z powodów re lig ijnych  — m usia ł  opuścić ro ­
dzinne miasto.

(Kur.jer Pozn.) Str. 3K arja ‘W ojciechow ska .
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etc. również s taw ka jest znacznie wyższą od dawniej- ! 
szej. Dalej osobny rozdział tej specjalnej um ow y 
przewiduje co k w a r ta ł  nowe rozpatrzenie kw estji  po­
borów pracowników.

Zaznaczyć w końcu  wypada, że now a um ow a cen­
n ikow a pomiędzy p racodaw cam i a pracobiorcami 
graficznem i tak  w k ie ru n k u  w arunków  pracy jak  
płacy o wiele korzystn iej jest sfo rm ułow aną aniżeli 
um owy d la  pracowników  innych  kategoryj w całej 
Rumunji.

Z przem ysłu graficznego w Norwegji. Złoty okres 
zysków i zarobków w ojennych  minął, a z chw ilą  za­
w arcia  pokoju  n a s ta ł  zastój z biegiem la t  coraz do­
kuczliwszy, k tóry  wszelkim  rodzajom  przem ysłu  g ra ­
ficznego daw a ł  i nadal daje się odczuwać. Zlecenia 
na  w ykonanie  prac d ru k a rsk ich  n ad e r  skąpo n ap ły ­
wają, s tąd  ryw alizac ja  w k ie ru n k u  zniżania  cen jest 
anorm alna .  Na szczęście przem ysłu  graficznego rząd 
norw eski zniósł z dniem  1 lipca r. b. zakaz w ydany 
w przedmiocie u s ta lan ia  m in im alnych  cen za wy­
twórczość graficzną. S tąd  ożywił się zmysł organiza­
cyjny właścicieli zakładów  graficznych i wszyscy 
spodziew ają się u s ta len ia  cen, tak  żeby godziwy za­
robek dał drukarzow i możność by tu  i rozwoju oficyn 
druka rsk ich .  Nowa u m ow a cennikow a z p racow ni­
kam i d ru k a rsk im i,  k rom  zniżki poborów, nie uległa 
zasadniczym  zm ianom . Pobory p racow ników  d ru ­
karsk ich  zniżono o 15 koron tygodniowo, pobory p ra ­
cowników niew ykw alif ikow anych  i nak ładaczek  zni­
żono również wedle norm y zastosow anej wobec d ru ­
karzy i .zecerów. Również obniżono pobory za zestaw 
tysiąca  czcionek. Nowa um ow a cennikow a zaw arta  
została do 31 m arca  1928 roku , z s ta łą  prolongatą 
roczną, o ile jedna z obydwu stron  jej w term inie  
m iesiąca przed upływ em  ważności nie wypowie. Je­
żeli jednakowoż w styczniu 1927 r. u jaw ni się zwyżka 
względnie zniżka cen za środki pierwszej potrzeby 
(co oblicza i obwieszcza cen tra lny  u rząd  statystyczny) 
przekracza jąca  przeszło 10 punk tów  w s tosunku  do 
cen z m arca  1926 r., wówczas wolno tak  jednej jak  
drugiej s tronie dom agać się w znow ienia  uk ładów  
w k ie ru n k u  wyznaczenia większych względnie 
m niejszych płac, a gdy u k ład y  nie doprowadzą do 
porozumienia wolno um owę wypowiedzieć.

Aparat do rozpoznawania fałszyw ych bankno­
tów. Podług  dzienników berlińsk ich  skonstruow ano 
w H an au , w zak ładach  w yrabiających  lam py  k w a r ­
cowe, ap a ra t  um ożliw iający  m om enta ln ie  rozpozna­
nie - fałszywych banknotów , m arek  pocztowych, 
akcyj i innych  papierów wartościowych.

W ynalazek  ten  stanow i rodzaj lampy, k tó rą  
naśw ie tla  się b adany  papier. Przed k i lku  tygodnia­
mi dem onstrow ano w ynalazek  z k i lku  ga tunków  p a­
pieru, k tóre  w świetle dziennym  m iały  jed n ak ą  b ar­
wę, w ośw ietleniu  tej lam py  każdy w ykazuje  inny  
ton tak, że już n a  p ierw szy rzu t  oka m ożna odróżnić 
papier, użyty do fa lsy f ika tu  od właściwego papieru  
banknotowego. Pozatem oświetlenie tą lam p ą  u ja ­
wnia wszelkie w yskrobania ,  w y ta rc ia  g u m ą  i w yw a­
biania na  papierze, oraz w ykazuje  każde dopisanie 
lub dom alowanie. Rzeczoznawcy są  zdania, że nowy 
wynalazek będzie m iał  wielkie znaczenie w walce 
z fałszerstwem banknotów  i papierów.

Biblioteka Narodowa w Sofji a statystyka w y­
dawnictw. B ibljo teka Naród, w Sofji została założona 
r. 1878, tj. po oswobodzeniu B ułgarii  z pod ja rzm a tu ­
reckiego i odzyskaniu  bytu  niepodległego. Założycie­

lem jej był guw ern e r  P. V. Albin, p ierw szym  biblio­
tekarzem , dziw nym  zbiegiem okoliczności, uczony 
czeski, K onstan ty  Jirczek. Jem u  b ib ljo teka zawdzię­
cza katalogi, t a k  alfabetyczny, jak  i naukow y, tj. sy­
stematyczny, j a k  również stosunkowo szybki rozwój. 
Jirczek bowiem dbał pod każdym  względem o dobro 
i powodzenie powierzonej m u  insty tuc ji .  B ibljoteka 
N arodow a jest n a  razie najlepiej u rządzonym  i p ro­
wadzonym  księgozbiorem w  Bulwarji. nie m ogą się 
z n ią  rów nać  wszystkie  inne, zna jdu jące  się w Plow- 
diwie, P lew nie , W arnie ,  Rusie, K azanluku , nie w spo­
m inając  już o ca łym  szeregu bibljotek pomniejszych, 
rozrzuconych po k ra ju .

Księgozbiór Bibljoteki Narodow ej mieści się w 5 
działach. Są niema: 1. rękopisy , 2. dzieła z zakresu  
h is to r j i  p ań s tw  bałkańsk ich ,  3. dzieła o k ra ja ch  poza 
bałkańsk ich ,  4. o rjen ta lis tyka ,  5. a rch iw um . Tomów 
posiada  około 180.000, w tem  1.090 bardzo cennych 
rękopisów starosłow iańskich. Na mocy ustaw y o tak 
zw. egzem plarzu obowiązkowym  otrzym uje B ibljote­
k a  po 3 egzemplarze z wszystkich  książek, u k az u ją ­
cych się w obrębie p ań s tw a  oraz wszystk ie  czasopi­
sma, W yp ływ a s tąd  i łatwość u k ła d a n ia  s ta ty s tyk  
bardzo dokładnych . Tak n. p. w ro k u  1923 wycho­
dziło p ism  codziennych 482; p ism  fachow ych (tygod­
niki, miesięczniki, k w a r ta ln ik i)  235. Książek ukazało  
się 3.639, z tego w języku b u łg a rsk im  3.535, reszta 
w angielskim , francusk im , w łosk im , o rm iańsk im , nie­
m ieckim , rosy jsk im , tu reck im  i Esperanto .

W ojny: b a łk a ń sk a  i św ia tow a pow strzym ały
przez przeszło 6 la t  (1912—1918) rozwój Bibljoteki.

 ̂ Jednak  od czasu, gdy zapanow ały  s to sunk i  norm alne, 
in s ty tu c ja  ta  rozw ija  się niezmiernie. Liczna frek­
w encja czytelników bo około 15.000 rocznie w sk a ­
zuje n a  uznanie, jakiem  cieszy się B ibljo teka N aro­
dowa wśród społeczeństwa bułgarskiego.

Nowe niem ieckie znaczki pocztowe. Zarząd pocz­
ty n iemieckiej w ypuścił  w tych dn iach  nowe znaczki 
pocztowe z po rtre tam i słynnych  mężów niemieckich.

Na znaczkach 3 i 25-fenigowych zn a jd u ją  sio po r­
tre ty  Goethego; n a  5-fenigowycb —- po rtre t  Schille­
ra: n a  najczęściej używ anym  10-fenigowym, co jest 
cha rak terys tyczne  dla Niemiec rep u b lik ań sk ich  — 
portre t zaborczego F ry d e ry k a  Wielkiego; n a  15-feni- 
gowy-ni — K anta ;  na 20-fenigowym — Beethovena; 
na  30-fenigowym Lessinga; na  40-fenigowym 
Leibnitza; na  50-fenigowym — Bacha i wreszcie na 
80-fenigowym — Dii rera.

Dwa osta tn ie  znaczki u k ażą  się w sprzedaży n ie­
co później, niż poprzednie.

Bibljotekę ś. p. Jana Kasprowicza przejmuje 
Lwów. Bibljoteka ta, złożona z 5 tysięcy dzieł 
p rzedstaw ia poważną wartość. Zaw iera  ona  cały sze­
reg starych  w ydań  P ism a  Świętego, oraz rzadkie 
okazy bibliograficzne. B ibljo teka ta  przeznaczona 
została d la  Lw ow a po porozum ieniu  władz m iejskich 
z wdow ą po zm arłym  poecie z tego względu, iż K a­
sprowicz uważał Lwów zawsze za najbliższe sobie 
miasto.

Największe archiwum w Polsce. Na ostatn iem  
posiedzeniu Polskiego Tow arzystw a Historycznego 
we Lwowie wygłosił d y rek to r  miejscowego a rch i­
wum  państwowego, dr. Barw iński,  re fera t,  z którego 
w ynika, że a rch iw u m  lwowskie zaw iera  12.000 ksiąg  
i 1.600 półek zapełnionych ak tam i,  jest przeto naj- 
większem w całej Polsce. A rchiw um  jest dostępne 
dla uży tku  władz i uczonych.
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S p ra w a  b e z p ła tn e g o  d o sta rcz a n ia  
k s ią ż e k  i p rz y b o ró w  n a u k o w y c h .

(Echa z W iednia.)
W Austrji ,  jak  zresztą po w ielu  innych  k ra jach  

d o m ag ają  się zwłaszcza ko ła  socjalistycznie zorjen- 
towane, ażeby kształcącej się dziatwie szkolnej bez­
p ła tn ie  udzielano tak książek  jak  wszelkich innych  
przyborów naukow ych  bez względu n a  to, że tak ie  
zarządzenie podkopałoby byt licznym księgarzom  
i właścicielom sk ładów  pap ieru  oraz przyborów pi­
semnych.

Do ra d y  gm innej m ias ta  W ied n ia  w płynął w nio­
sek dom agający  się, ażeby bez w y ją tk u  wszystkim  
dzieciom uczęszczającym do publicznych szkół po­
wszechnych, wydziałowych i w stępnych  k las  szkół 
średnich dostarczano bezpłatnie z funduszy  publicz­
nych wszelkie książki i przybory naukow e. W niosek 
rzeczony zwalczali rad n i  w iedeńscy Doppler i Wa- 
w erka  oraz ra d n a  Schlósingerowa. R adny Doppler 
w skazyw ał n a  i tak  już t ru d n y  byt księgarzy i k u p ­
ców papierniczych detalistów, którzyby przez takie 
zarządzenie skazani zostali bezwzględnie n a  ruinę. 
R adny W a w erk a  n a  podstaw ie okazów przedłożo­
nych na posiedzeniu w ykazywał, w jak im  to p o d a r­
tym  i zabrudzonym  stan ie  w ydzie la  się dziatwie 
szkolnej te „bezpłatne" książki szkolne i a tlan ty . 
W skazyw ał też, że niety lko ze względu pedagogiczne­
go, lecz i prak tycznego (radny jes t  zawodowym n a ­
uczycielem przypisek) zarządzenia takiego zanie­
chać należy. Książki szkolne i przybory naukow e, 
k tó re  przeszły przez inne ręce, stanow ić mogą i s ta ­
now ią poważne niebezpieczeństwo jako rozsadnik  
zarazków chorobotwórczych, i że wogóle jest to za­
przepaszczeniem funduszy  publicznych, ażeby dzie­
ciom, k tórych  rodzice chętnie ponoszą i ponosić m o­
gą w yda tk i na  zakup książek szkolnych i przyborów 
naukow ych , ażeby i tym  wydzielano wszystko kosz- 
tem publicznym. R ad n a  Schlósingerowa w sposób 
dosadni sk ry tykow ała  z idealnego s tanow iska  dobór 
lek tu ry  d la ,d z ia tw y  szkolnej.

N iewiadomo jeszcze, jak i spraw a, o której mo­
wa, weźmie w W iedniu  obrót. W kołach fachowych, 
tak w pośród księgarzy jak  kupców  papierniczych 
w W iedn iu  i całej Austrji  panu je  silne wzburzenie. 
W spom nian i  fachowcy głowami k iw a ją  z powodu 
tak ich  zam iarów , popieranych  przez rządy miejskie. 
Ażeby ubogiej dziatwie szkolnej dostarczyć książek 
i innych  przyborów naukow ych  bezpłatnie, to rzecz 
sym patyczna  i zrozumiała, atoli żeby ją  dostarczać 
z funduszy  m iejsk ich  i do tego wszystkim  dzieciom 
uczęszczającym do szkół, bez w yją tku ,  czy rodzice 
są  ubodzy lub m ajętn i ,  to w głowie poszczególnych I 
obywateli n aw et pom ieścić się nie może. Każdy an- 
tykw arjusz  wie o tem doskonale, że naw et niema- 
jętni nabyw cy używ anych  książek, kupujący  stare 
i zabrudzone często egzemplarze d la  własnego uży t­
ku, s tron ią  od zakupu  używ anych  książek z obrazka­
m i względnie elem entarzy dla swych dzieci. Cóż za 
sens jest zresztą  w tem, ażeby n aw e t  rodziców dzia­
tw y szkolnej, zamożnych i czule dbających  o higjenę ’ 
i zdrowie swych dziatek  zmuszać pośrednio do ko- i

rzystan ia  z podarku, k tó ry  używ any  przez k i lka  po­
koleń szkolnych, jest b rudny  i często n iech lu jn y ? ! 
A wreszcie: skąd  się wezmą pieniądze n a  zakup
książek i przyborów pisem nych za pieniądze publi­
czne, jeżeli kupcom  i przemysłowcom p ods taw ia  się 
nogę w zarobkowaniu , tak  że wpływy podatkowe, 
rzecz jasna, z tej przyczyny n a tu ra ln ie  zeszczupleją?

E k sp e ry m en t w iedeński,  bo chyba inaczej n a ­
zwać dążenie, o k tó rem  mowa, nie można, m a  też 
jeszcze inne  u jem ne strony, k tórych  w wiedeńskiej 
radzie m iejskie j n ie  poruszono, m ianowicie:

1. Bezpłatne dostarczanie książek szkolnych 
i wszelkich przyborów n aukow ych  nie spotęguje, lecz 
przeciwnie jeszcze bardziej obniży i tak  już m in im a l­
ny zmysł oszczędnościowy dzia tw y nieletn iej.  W ia ­
dom a to rzecz, że zm ysłu  oszczędności bardzo liczne 
koła  społeczeństwa po w szystk ich  k ra ja ch  naw et 
w późnych la tach  przyswoić sobie nie potrafią , n a ­
wet tak ie  koła, k tóre  czu ją  i wiedzą, że tylko oszczę­
dność jest główną podstaw ą dobrobytu  jednostki, 
względnie całego społeczeństwa.

2. Zmysł p iękna, zmysł estetyczny wogóle, nie 
zakorzeni się w  pośród dziatwy, jeżeli dziecko w szko­
le „z urzędu" dostan ie  książkę nie nową, lecz używ a­
n ą  przez poprzednie roczniki szkolne. Dziecko „dar" 
ten przyjm ie z takiern sam em  uczuciem przykrem , 
nieraz w strę tnem  naw et,  jakby się je obdarzało  nie 
nowem, lecz s tarem , przez inne dziecko znoszonein 
u b rank iem , również niebezpiecznym tak  pod wzglę 
dem estetycznym, jak  h igjenicznym. Radość życia 
ulegnie uszczerbkowi, jeżeli nie zupełnemli za­
traceniu.

3. A wreszcie, czyż to in teligentna, schludna, 
z zam iłow aniem  nauce szkolnej oddaw ająca  się dzia­
twa, nie przechowuje swych książek szkolnych s ta ­
rannie , n a  la ta  późniejsze, jako serdecznie miłą, nad ­
zwyczaj d rogą p am ią tk ę  po przez wszystkie la ta  doj­
rzalsze i dojrzałe, zw racające wzrok duszy na  owe 
m inione czasy swobody dziecinnej i ówczesnych kło­
potów szkolnych, w ydaw ających  się ongiś nieraz ta­
k im  mozołem nieznośnym , a w s tosunku  do mozołów, 
k tórych  dostarczyło późniejsze życie, tak  drobnych, 
a tak  serdeczne w spom nienia  budzących? A w rażeń  
tych by żadne dziecko nie odniosło, boć „z urzędu" 
dostarczoną książkę już z. sam ych względów f in an ­
sowych oddać by się musiało...

Ot, chodzą i b łąk a ją  się po głowach i półgłówkach 
dostojnych różne pomysły, m ajaczą  eksperym enty  
złudne, obliczone n a  poklask  bezkrytycznego ogółu, 
w zasadzie i prak tyce, które bieg życia i doświadcze­
nie u jaw n ia  n iewykonalne, a w dodatku  — głupie!

D y so n a n se  
w  p a p ie rn ic tw ie  n ie m ie ck ie m .

W Niemczech niektóre fabryki papieru , zwłaszj- 
cza p rodukujące  papiery  d ruka rsk ie ,  zaczęły dostark 
czać pap ie r  w prost h u rtow ym  konsum entom , wiek 
k im  d ru k a rn io m  i w ydaw nictw om  gazet, czego daw ­
niej nie czyniły. Z tego pow odu pomiędzy grosista- 

i: m i papieru  powstało oburzenie, podobne najzupełnie j
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do oburzenia, k tó re  ogarn ia  detalis tów  pap ieru ,  gdy 
n a  odwrót h u r to w n ik  „pluje im w kaszę", to znaczy, 
że robi to sam o co fab ry k an to m  wyrzuca.

W a lk a  o by t różne formy przybiera  wobec za­
s to ju  handlowego i b ra k u  gotówki. W arto  d la  in for­
m acji  posłyszeć, jak ie  zdan ia  p ad a ją  z kól fa b ry k an ­
tów niem ieckich pod adresem  oburzonych grosistów 
pap ie ru  w Niemczech. Czytamy pomiędzy innem i 
nas tępu jące  wywody w fachowych czasopismach nie­
mieckich:

„H andel h u r to w y  również zawinił, że obecnie fa­
b ryk i p ap ie ru  zw raca ją  się w prost  do hurtow ego k o n ­
su m en ta  papieru. Z w yją tk iem  n iektórych h u r to w ­
ników papieru , którzy posiadają  w łasną  składnicę 
papieru, istn ie je  m nóstw o ta k  zw anych  „pokojowych" 
hurtow ników , k tórzy  sk ładn icy  nie posiadają ,  lecz 
z w zoram i składnic  fabrycznych, k tóre  pierw otnie 
tylko jako udogodnienie dla rzeczywistych h u r to w ­
ników pap ie ru  pom yślane byty, idą  na  hande l dom o­
krążny, a następn ie  w ym aga ją  od fabryki, ażeby 
mniejsze i na jm niejsze  zlecenia naw et „spiesznie" lub 
„na tychm ias t"  ekspresem  wysyłała. A jeżeli się zda­
rzy, że zapas poszczególnego g a tu n k u  pap ieru  
w sk ładn icy  fabrycznej się wyczerpał, wówczas po­
wstaje lam ent w niebogłosy i nadchodzą  hurtow nicy  
fabrykę l is tam i z p re ten s jam i do odszkodow ania 
i tym  podobnymi, aż skargi te i fab rykan tom  z bie­
giem czasu obmierzną.

Również k łopot m a ją  fab rykanc i  pap ie ru  z h u r ­
tow nikam i w przedmiocie zniżki ceny za papier. Ż ad­
ne zlecenie nie obywa się bez uprzykrzonego hand lu ,  
chociaż fabryk i z powodu ryw alizacji  fabryk  s ta ra n ­
nie k a lk u lu ją  i m ianow icie  s tałym , w iernym  odbior­
com najniższe ceny ofiarują .  Jeżeli obniżenie cen 
przez hurtow ników  coraz utąręzliwszem  i n ap rzy k rza ­
jącemu będzie, wówczas fab rykan t ,  by wyjść n a  swo­
je, zw raca się do hurtow ego k o n su m en ta  papieru. 
W osta tn im  czasie zdarzyło się, że n iek tó re  fabryki 
ofiarowały tak  niskie  ceny, że nie zyskały  nic, lecz 
traciły.

Czy to, czegoby hu rto w n ik  nie uczynił, czynić 
m a  fab ryka  papieru , n adm iern ie  obciążona p o d a tk a ­
mi i innem i zobow iązaniam i?

Gdyby pomiędzy obydwu stronam i, tak  fabry­
k a n ta m i  jak  hu r to w n ik am i,  n ie  było sporów  i n iepo­
rozum ień  wyłuszczonych, wówczas, tak  k o n k lu d u ją  
przedstaw iciele  fabryk, nie śniłoby się an i  jednej far 
bryce dostarczać papier wprost h u r to w em u  k o n su ­
m entow i papieru .

| N o ta tk i |

Cennik w złotych w złocie! Jedyna  w Polsce fa­
b ry k a  ołówków, f irm a  St. Majewski 1 Ska. Pruszków , 
w yda ła  świeżo swój cennik, k tóry  w s to su n k u  do 
ostatniego (z dn ia  20. 6. 26) został ponownie podwyż­
szony, jakko lw iek  przyznaje  hu r to w n ik o m  wyższy 
niż dotychczas rabat.

N ajdziw niejszem  jest jednakow oż to, że f i rm a  ta, 
nie m a  widocznie zau fan ia  do złotego polskiego, gdyż 
w ystaw ia  cennik  swój w z ł o t y c h  w z l o c i e .  Zda­
n iem  naszem , jest to zbyteczna przezorność, gdyż zło­
ty  polski od k i lk u  miesięcy s tabilizuje  się n a  p u n k ­
cie ca 9 zł =  1 doi. i is to tn ie  nie m a  powodów, ażeby 
k u rs  ten  m ia ł  się zachwiać.

Jeżeli f irm y czysto p o l s k i e  i k ra jow e nie mają 
zaufan ia  do złotego polskiego, jak  więc m a ją  mieć 
zaufanie  do złotego innoplem ieńcy  k ra jow i i za­
g ran ica?

N adm ien iam y, iż wszystkie firm y papiernicze 
w Poznaniu , w y d aw ają  swoje cenniki s tale w złotych 
polskich i dlatego nie wątpim y, iż także W arszaw a 
z biegiem czasu, zechce do tego się zastosować.

O usunięcie niedom agań w rozkładzie jazdy ko­
lejowej. Wobec rozpoczęcia prac  przygotowawczych 
co do nowego rozk ładu  jazdy kolejowej pociągów 
osobowych i pospiesznych n a  rok  1927/28, zechcą za­
in teresow ane sfery przesłać dezydera ty  i uwagi, dot. 
ewtl. is tn ie jących  w obecnym rozkładzie jazdy kole­
jowej n iedom agań, w łaśc iw ym  w ładzom  kolejowym.

Eksportowy biuletyn polskiego konsulatu w Ga- 
lacu (Rumunja). K onsulat Polski w G alacu w ydaje 
stale m iesięczny b iu le tyn  w języku francusk im , oraz 
b roszurk i pod ty tu łem  „F irm y  polskie, poszuku jące  
zbytu za g ran icą"  (Maisons Polonaises cbe rchan t  des 
debouches a  E tranger) ,  k tó re  to w ydaw nic tw a są  roz­
sy łane im portow ym  firm om  zagranicznym . F irm y 
polskie, p ragnące być pomieszczonemi w powyższym 
biuletynie , pow inny nades łać  Konsulatowi swoje 
oferty, katalogi i cenniki.

Rozporządzenie o spółkach. Rozporządzenie Pre 
zyden ta  Rzeczypospolitej w sprawie spółek akcyjnych 
określa  w art.  1, że spó łka  akcyjna, k tórej podstaw ą 
działalności jes t  dzierżawiony m a ją tek  S k arb u  P a ń ­
stw a lub spó łka  akcyjna , w której kap ita le  zak łado­
w ym  uczestniczy Skarb  P ań s tw a ,  a  także spółka, 
k tó ra  em itow ała  zapisy  dłużne (kapita ł  obligacyjny), 
g w aran tow ane  przez Skarb  P ań s tw a ,  wreszcie spółka 
akcyjna , k tó ra  posiada gw arancję  państw ow ą wy­
sokości dywidendy, lub  wogóle dochodowości przed­
s ięb iors tw a — nie może powoływać w charak terze  
członków do władz wykonawczych, nadzorczych i re ­
wizyjnych posłów do se jm u  i członków senatu.

W ybór lub powołanie w spom nianych  osób jest 
z samego p ra w a  nieważne i nie podlega w p isan iu  do 
re je s tru  handlowego.

Posłowie i senatorowie., k tórzy w ciągu dni 14 od 
w ejścia w  życie u s taw y  nie zrzekną się w ym ienio­
nych  m andatów , po upływie tego te rm in u  z samego 
p raw a tracą  te m a n d a ty  i na  wniosek przedstaw i­
ciela S karbu  P a ń s tw a  bezzwłocznie u legną w ykre­
śleniu z re je s t ru  handlowego.

Rozporządzenie to weszło w życie w całem p ań ­
stwie, nie w yłączając w ojewództwa śląskiego, w dniu 
21 października.

O g ło szen ia : Vi strona 80 z t ,  %  str. 40 zł, J/< str. 
20 zł, V8 str. 10 zł, Vi8 str. 5 zł, Yaa str. 2.50 zł. Na 
śtr. I. okładki 100%, na stronie II, III i IV okł. 
50%  więcej. Dla poszukujących posad 50%  
opustu. Numery okazowe i dowodowe opłaca się 
Ogłoszenia przyjmuje się do środy rana godz. 9.

Przedpłata kwartalna 6.00 zł, 
miesięczna 2.00 zł, z dostawą 
w dom. Numer pojedynczy 50 gr.
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